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80 et., m pneeyłkę do domu doptace ii« 30 centów 
w ięcznie.

8 przesyłką peoztową w pzństwii austrjackUm, roczni* 
M zł. — półroczni* 13 zł. — kwartalni* <3 *£. — 
mi tięeznie 3 zł.

8 fm eytką  pocztowe la  granicę do ezłyok Niemi** roezaie 
80 marek — kwartalnie 12 m&rek 40 ar. er. — de
Preneji, Anglji, Włoek i Szwajearjl 
inakćw — kwartalnie 30 franków.

rocznie

Numer kosztuje 6 centów.
E ę k o p i i s ś w  R c d a k o j *  l i e  s w r a i i -

felef** Scdakeil 1T1

We Lwowie Poniedziałek dnia 1 Czerwca 1896.

w y d ie d s i  esdz ltn ra ie  E iew ylaeE sjąe B iedzie! f  św ia t o godzin ie  8  ra n a .
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P n r i p f a t f  I i | i i > » R i i  jwrcyjUHją wg Lw rw ;g 
jtdytlt I wyłączał. ;

Morę Administracji „Dzletnika Polskiego", Pias Marjss i 
l I  I i  w « t a i  pasa Kiselki

We W iednia: pp.' Eaasenstain et Yogler , (Otto MaiA. 
M. Duke*, EL Jckalek, A Oppelik jiudolf Mouse 
i  J. Denneberg; w P a rjża : C. Adam 38 *»» 
de Yarense.

O gl ;xi przyjmuje eię za epłztTi 1 0  centów *d j*ón«a-.- 
wierna drobnym drukiem (petit)

Doniesienia e ślaback, nręczyn&ek i inna prywatne kem* 
nikaty po kronice u  don wiorsz 5 0  et.

Prywatne kespondenejo 1 3 1  neknlogjz 3 0  ct. «d wiersza.
Drebne egłoszenta ! '/•  seata *d wyraża. PonuoszkatU. 

i sklepy i  1  e t  od wyraża.
R a k ls n y  w r u b r y c a  H ą d w ł i a e  3 0  a t .  ad  wlsrsza.
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„ b ra te r i  tw a  polsko m adjarf .k iego"  i p^ayg 
ją c e j się rzekom o w ycieczk i  P o laków  do

Z prasy słowiańskiej.
Lwów S I. m aja.

<D. K r.)  S łow ack ie  Narodnir. Novi.ni/ w r a ­
c a ją  do p rzedm iotu ,  k t ó r j - u w s g ę  ich z a j ą ł :

y<rot.OWil­
do Ru<U-

p csz tu  n a  w y staw ę . R e d a k c ja  d z ie n n ik a  słow a­
ck ieg o  w y c z y ta ła  w  w arszaw sk ie j N iw ie, że P o ­
la c y  tam te js i są  p rzeciw n i w izy tow an iu  M adja- 
rów , poniew aż tam  „n ie p a trz ą " , gdzie ich  p o b ra ­
tym ców  po b a rb a rz y ń s k u  u c isk a ją , o raz , ż s S l o  
wo rów nież w ty m  sensie n ap isa ło , d a le j że 
n aw e t D zienn ik  P olski n a  ów a r ty k u ł  N arodnich  
N ovin  zw rócił uw agę . P od  w p ły w em  tego  w szy ­
s tk ieg o  um ieśc ił d z ien n ik  tu rc z a ń sk i w  n rze  lu ^ .  
a r ty k u ł  pod  n ag łó w k iem  w ręcz p rzec iw n y m  p ie r ­
w szem u, bo g d y  p ierw ej nazw ano  nas „ N ie p o p ra ­
w nym i" ( N epoprariteln i) te ra z  p iszą o n as  „Tedy 
n a p yavite ln i“ ( „A  w ięc p o p ra w n i" .)

W  N arodnich Noninach  czytam y : „P rzyzn a­
jem y, że nie w szyscy  P olacy są usposobieni an- 
tysłowiańBko, czegośm y sreBztą nie tw ierdzili, 
przyznajem y, że są m iędzy nimi rzeteln i i w ier­
ni synow ie S łow iańszczyzn y. T y lk o  oyłby  
już czas zejść z drogi fa łszyw ej, a jeże li sobie 
tego gorąco życzym y, to ty lko  z m iłości ku pol­
skiem u ludowi i narodowi. Jak że  nie ma nas 
rozgoryczać polskie madjarofilBtwo? Toż to nam  
idzie wprost do duszy, do serca, jak  nóż. Pola­
cy , nasi sąsiedti, i bracia pokrewni przychodzą  
do nas, bratają się, żeby jeszcze z Madjara- 
mi, z Panem  Bogiem , a le z renegatam i, w yrzu ­
tkam i, z t. z. m adjaronami, k tórzy nam nasta- 
w ają na duszę, na żyw ot, narodowość, język ...

„Czas dla Polaków  p ozbyć się tu rn k o-m a-  
djai-skich sym p aty j! N iech ajb y  przeczytali sobie, 
co o nich pisali B u łgarzy , gdy w roku 1877  
p rzyszły  w ieści, że w  armji tureckiej tw orzy s:ę 
lcgja  polska, n iechaj się o to pytają sz lach etne­
go W a z o w a .. T rzeba się Polakom  zdecydow ać  
jak n ajp ręd zej.. S łow iańBzczyna czek a  na nich  
niecierpliw ie z otworzonem i ram iony..."

S łuszność m o żn ab y  p rz y z n a ć  S łow akom , je ­
żeli ich  boli to, że  P o lacy  ich  ciem ięzcom  M a- 
d ja ro m  o k a z u ją  sy m p a tję , a le  czyż i m y  n ie 
m ie libyśm y  słusznośc i do ża lu  i w y rzu tó w , że 
N urodn ie  N oviny  o k a z u ją  sy m p a tję  ciem ięzcom  
P o laków , że się b ra ta ją  z R o s ją?  ^ ło w ak ó w  od 
M ad ja ró w  n ie ro zd z ie la  m orze k rw i i łe z  i ich  
pam ięć ta k  św ieża , j a k  nas od Rosji, M a d ja rzy  
n ie  u czy n ili S łow akom , aczk o lw iek  o:egodnii) 
sobie z n im i postępują , an i se tn e j części k rzy w d , 
k tó ry c h  P o lsk a  d o zn a ła  od Rosji i ich  w ciąż do ­
znaje . P o tęp iam y  w szyscy  ucisk  m a d ja rsk i i 
g w a łty  n a  S łow acji d okonyw ane ; tego  je d n a k  
n ie czy n ią  N a ro d n it N o vm y  w s to su u k u  nas P o ­
lak ó w  do R osji. C óżbyśm y m ogli n ap isać  o N a ­
rodnich Noninach, k tó re  n a  sto sunk i polsko ro- 
ry js k ie  z a p a tru ją  się ze . s tan o w isk a , Btojącego 
m ora ln ie  niżej od  n a jn ik czem n ie jszeg o  b ism ar- 
k ow sk iego  o rganu , n ie  m ów iąc ju ż  w ca le  o_ p r a ­
sie ro sy jsk ie j, k tó ra  częs to k ro ć  sp raw ied liw ie j 
s to su n k i nasze  ocen ia , an iżeli o r g a . s łow ack i. 
M ożnaby  N arodn im  Noninom  odpow iedzieć t a k : 
n a ró d  słow ack i, to  n ie  N arodnie N oviny. W iem y  
o tom  dobrze , że w śród  n ie licznej in te lig en cji 
s ło w ack ie j P o lsk a  m a sz cz e ry ch  p rzy jac ió ł, że 
ludow i sło w ack iem u  obcy  k u lt c a ra  N a ­
rodnich N ovin. R ed ak to ro w ie  s łow accy  d em o ra­
lizu ją  i b a ł n u cą  lud , k a ż ą c  m u wii rzy ć  w  po ­
m oc c a ra  i Rosji, re lig ijn y  Ind s ło w ack i cze rp ie  
o tu ch ę , w ie rząc  w św iętość i sp raw ied liw ość 
sw ojej sp raw y , w ie rz ąc  w pom oc B oską.

P olska nie rzuci się n igdy w  objęcia tego  
m onstrum, którem  jest S łow iańszczyzna N a r o ­
dnich N ovin  i jem u podobnych pism  słow iań ­
sk ich , m ogą to u czyn ić te  ty lk o  narody słow iań ­
sk ie, k tóycb  rozpacz i w ielk i upadek ducha po­
zb aw iły  w iary w przyszłość.

B u łg a r ja  i S ło w iań szczy zn a  po łudn iow a po­
w inno te ż  w iedzieć, że to  fa łsz  h is to ry c zn y  n a ­
zyw ać R osję sw oją osw obodzicie lką. P o tęg ę  
tu re c k ą  z ła m a ła  P o lsk a  w  p o łączen iu  z 
R u s ią  i L itw ą , a  w ięc P o lakom , Rusinom^ i L i ­
tw inom  w olność zaw d zięcza ją  B u łg a rz y  i S e r ­
bow ie.

A ntysłow iańską i rgo‘styczną b y ła  i iest 
.o tych czas polityka} Rosji, tchórzliw ej w obec

N iem ców  i w y s ł u g u j e ; ; ,  się N iem com , s łow iań ­
sk ą  i idea l is tyczną  b y ła  zaw sze  j . o j ly k a  Polski. 
G d y b y  s ’ę N iem com  nie by ło  powiodło pr/.y 
pomocy k e s j i  zgnieść Polski, nic b y łoby  j u ż  
dzisiaj ani b u ty  n iem ieckie j ,  ani m z d js r sk ie j ,  
j a k  nie m a  bu ty  osm ańsk ie j ,  nie m ie libyśm y 
leż w h is to r j i  S ed an u  lub S ado - iy ,  a le  d rug i  
G ru n w a ld .  Je ż e l i  w ięc  P o lacy  są n ie p rz e ­
je d n a n y m i w rogam i Rosji dzisiejszej, jeżeli ją 
n ienaw idzą,  to c z y n ią  di a tego, że. się nio obcą 
sp rzen iew ierzyć  idei iście słowian jkioj, idei w o l­
ności i równości narodow ej,  n iecha j  to po jm ą
N urodnie Novi*>y.

Z obozów ruskich.
A ntagon izm  pom iędzy  s tro n n ic tw em  rom uń- 

czukow sk iem  i p o k rew n y m i m u f ra k c y ik a tn i z 
je d n e j strony , a p a r tją  u m ia rk o w a n y c h  n a ro d o w ­
ców B arw ińak iogo  z d ru g ie j, z a ry so w a ł się w o 
Btatnich c z asach  b ard zo  s iln ie  za rów no  w p ras ie  
ru sk ie j, ja k  n a  ca ły m  szereg u  zg ro m ad zeń  P rz e d  
k ilk u  dn iam i o d b y ło  się w  S try ju  doroczne z g ro ­
m adzen ie  p o litycznego  to w arz y s tw a  „P o d g ó rsk a  
R a d a “ , n a  k tó rem  p rezes tego  to w arz y s tw a  a d w o ­
k a t O leśn ick i w y ra z ił się, iż w sejm ie g a lic y isk im  
ty lk o  trz a j p słowie r a d y k a ln i  O s tą p c z u k , 
N ow akow sk i i O k u n iew sk i w yw iązali sję  w zoro­
wo z p o w ierzo rego  im p rze z  w yborców  m an d a tu , 
r e sz ta  zaś posłow ała  od p a ra d y . B io rąc  a su m p t 
z tego  pow iodzenia o rg an  R usinów  czern iow iec- 
k ic h  B ukow yna  n a  podstaw ie  s ten o g ra ficzn y ch  
p ro toko łów  zestaw ia  n as tęp u jący  b ila n 3 d z ia ła l­
ność posłów  ru sk ic h  podczas u b ie g łe j sesji s e j­
m ow ej. P rz e d e w sz y s tk ie m  od p o w iad a  B ukow yna  
n a  p y ta n ie : co rob ili w se jm 'e  ra d y k a ln i  p o ­
słow ie ?

P o se ł O s t a p c z u k ,  w y b ra n y  do k o u fs ji  
p rzem ysłow ej i em ig racy ju e i, n ie  odezw ał się 
w żad n e j z u  oh n a w e t jed n em  słow em  w o b ro ­
n ie dom ow ego p rze m y słu  i c iężk ie j doli ru sk ieg o  
ch łopa . Z a  to , bez sk u tk u  zre sz tą , z m ilc z a ł w y ­
bór złoezow ski b a rd zo  s ła b ą , o d c z y ta n ą  z m a n u ­
sk ry p tu  p rzem ow ą, in te rp e lo w a ł rz ą d  w 6p raw ie  
em ig racy jn e j (p o w ta rza jąc  tu  i ów dzie m yśli, 
w ypow iedz m e w  p rzem ów ien iu  posła  W a ek n ia -  
n in a ) , w  sp raw ie  n iedoszłego  w iecu  w Z b a ra ż u  
i w  sp raw ie  w ó jta  w ; R u ty n a c h  ; n ad to  w niósł 
zm ian ę  § 30. o rd y n a c ji w ynorcze j i p rze m aw ia ł 
za  tern, ażeb y  fu n d u sz  k ra jo w y  p rz y ją ł n a  sieb ie  
k o sz ta  le cz en ia  M a g d a le n y  S tan iczow ej.

Pose ł  N o w a k o w s k i  wzniósł pięć i n t e r ­
pelac ji  (w  sp raw ie  w ójta  w B u ty n a e h ,  w  sp raw ie  
m a lw ersac j i  w  p rzem ysk ie j  kas ie  chu rych ,  r e g u ­
lacji  S a n u  ko ło  T o re k ,  z a k u p n ia  p a s tw is k  d la  
g m iny  P rą tk ó w  i n a d u ż y ć  zw leehnośei g m ia n n e j  
w N iżankow ioach),  p rz e m a w ia ł  p rzy  w niosku  
posła Z ająeskow s ic iog j co do u tn u u d u ro w au ia  
m łodzieży szkolnej i zw a lcza ł  w ybór  ks. l la m o -  
ru k a ,  a  pop ie ra ł  p r z e p a d łą  k a n d y d a t u r ą  d r a  
T ry low sk iego . T y le  z rob  ł  w se jm ie d ru g i  pose ł 
r a d y k a ln y .

P o se ł O k u n i e w s k i  p rze m aw ia ł z w ielk im  
tem p eram en to m  p rzy  w ery fik ac ji w yborów  
w pow. tu rcz ań sk im , czo rtkow sk im  i złoczo- 
w skim , b ra ł uda a ł  w  d y sk u sji n a d  now ą u s ta w ą  
k o n k u re n c y jn ą  i ło w ie ck ą , z a ją ł się bard zo  g o ­
rąc o  sp ra w ą  obsad zen ia  a p te k i p rz y  szp ita lu  
lw ow skim , k ry ty k o w a ł sp raw o zd an ie  o fan d a c ji 
sk a rb k o w sk ia j, o św iadczy ł się za  pom no 
żaniem  liczb y  posłów  ze L w o w a i K ra ­
k o w a , sp rzec iw ił Eię w nioskow i posła  C zaj­
k ow sk iego , dom agającem u  się zap ro w ad zen ia  
sądów  poko ju  d la  w łośc ian  (n ickosz tow ych  i bez 
a d w o k a ck ic h  p isan in , in te rp e lo w ał rz ą d  osiem  
razy , zarów no  w  sp ra w a c h  czysto  lo k a ln y ch , ja k  
co do zach o w an ia  się w ład z  w  czasie  w yborów  
i w obec cz łonków  w iedeńsk ie j d ep u tac ji, w re ­
szcie w y g a d y w a ł n a  P o laków  i potem  odow oły- 
w a ł sw oje in sy n u acje .

O tóż i c a ła  a k c ja  ty c h  trz e c h  posłów , „ je ­
d y n y ch  rep rez en ta n tó w  R u s i“ w ed le  tw ie rd z en ia  
d r a  O leśn ick iego . Z ac h w y cać  się tą  a k c ją  tru  
dno, a le  w idocznie, że on a  w y s ta rc z a  „p o d g ó r­
sk iem u  p o lity k o w i" . P ose ł B a rw iń sk i, k tó ry  p ra ­
cow ał w  kom isji budżetow ej i w y w alc zy ł w szy 
s tk ie  su b w en c je  d la  to w arzy stw  i in s ty tu cy j r u ­
sk ich , k tó ry  upom ina ł się o obow iązkow ą n a u k ę  
ję z y k a  ru sk ieg o  d la  u rzęd n ik ó w  rząd o w y ch  i a u ­
tonom icznych ; pose ł Z a jączk o w sk i, k tó ry  upom i-
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b e z  w y j ś c i a .
POW IEŚĆ

Ju.lju.8za- Mary.
(Ciąg dalszy.)

U rb a n  p rz y s łu c h iw a ł się rozm ow ie w m il­
czen iu , a le  z chw ilą, g d y  h ra b in a  zw ró ciła  się 
dc k s ię d z a  D u ro e  n ie  sp u szcza ł z n iego  b a d a ­
w czego  w zroku . U rb a n  b y ł ch łopcem  około  la t 
szesn astu  o k sz ta łta c h  m łodego  H e rk u le sa .

Z am iłow an ie  jego  do ćw iezeń  fizycznych , 
zam iłow an ie , k tó rem u  p o św ięca ł w szy s tk ie  inne 
p rzy jem nośc i, n a p ię tn o w r1- tw a rz  je g o  ty m  wy­
raz em  b ru ta ln eg o  upo ru , ja k i  m ożna zau w aży ć  
n a  czo łach  wszy stk ich  c y rk o w y ch  skoczków . 
U w ie lb ien ie  d la  siły  fizycznej p rzesz ło  u niego 
w  m an ję- P ie lę g n o w ał sw oje m u azk u ły  a tle ty  
z tro sk liw ośc ią , z k tó re j śm iano  s-ę pow szechuie, 
p o w ta rz a ją c  zd an ie , doskona le  go c h a ra k te ry z u ­
jące. D o k to r  ż a r to w a ł sobie r a z  z n iego , że  k o ­
cha ty lk o  sw oją w ła sn ą  h erk u le so w ą  postać , n a  
oo U rb a n  o d pow iedz ia ł zu p e łn ie  s e r jo :

—  Jeśli nie będę miał kochanki do la t 
dwudziestu, podniosę bez w ysiłku ciężar pięć- 
flziesięciu kilo. .

nad się o zniesienie czesnego i zniesienie rozpo­
rządzen ia  o p rzym usow em  um u n d u ro w an ia  uczniów; 
poseł N iebyłowiee ,  k tó ry  p rze m aw ia ł  za  pole- 
pszen iem  doli nauczyc ie ls tw a i d jaków ; p o s t ł  
K u lcz y ck i ,  k tó ry  b r a ł  u d z ia ł  w o b rad a ch  n ad  
u s ta w ą  łow iecką; p o s t ł  I la m o ra k ,  k tó ry  k o ła ta ł  
o surowicę d la  b y d ł a ,  i p  » c ł  W a ch n ian iu ,  k tó ry  
podmiótł sp raw ę em igracji  i nęd z y  ludu. sp raw ę 
o rgan izac ji  k r e d y tu  d la  włościan, sp raw ę  na 
uczycie!) ludow ych, sprawi-, za p row adzen ia  r u ­
sk ich  p a ra le le k  p rzy  g im nazjum  s t in i i ła w o -  
w skieai,  sp raw ę g ie łd  zbożow ych i k tó ry  w y s tą ­
pił z c a łą  stanow czością  przeciw  p ro je k to w a n y m  
gminom zbiorow ym  —- w szyscy  ci posłowie nio 
r ep rezen tow al i  in te resów  rusk iego  narodu ,  d la ­
czego ? bo ta k  sądzi dr. Oleśnicki.

Sum ienie  p. m e ce n asa  m ilczy  i nio b ron i 
m u  szerzyć  t a k ic h  oczyw is tych  k ła m i tw .  O to  do 
jak ie j  t a k ty k i  doszli już u nas p ro w odyrzy . . .

Bracia Woronicze.
( Z  pam iętników  M ichała  Czajkowskiego, Mcchmcł- 

Sadyka baszy).
P rz e z  c a ły  czaB m ego p o b y tu  w  W arszaw ie  

m iałom  sposobność u iły sz e ć  k ilk a  z d a ń  c h a r a ­
k te ru  po litycznego  ty lko  od dw óeh  b rac i W o ro ­
niczów , lecz  n aw e t i ci, n a ś lad u jąc  ko leg ó w , 
m ów ili w  ton ie ża rto b liw y m  i dosyć le k k o ­
m yślnie.

W oronicza należeli do s ta re g o  k o zack ieg o  
ro d u  U k ra in y ; daw nie j n azy w ali Bię „W oronam .*4, 
ale po pacia  pudenda  w e d łu g  słów  je d n y c h , a  
w e d łe g  inne j w ersji jeszcze w cześn iej, c i k tó rz y  
pozostali n a  p raw y m  b rze g u  D n ie p ru , zaczę li 
się. n az y w ać  W oron iczam i, ci zaś, k tó rz y  się 
osiedlili u a  lew ym  — W oroneam i. P ry m a s  W o­
ron icz  zn a ł sw oje pochodzen ie; ran o  je d n a k  po 
k aw ie  o tern  nie w spom iuał, za  to  po ob ledzie  
w ypiw szy  k ilk a  b u te le k  b o rd ea u x , k tó re  p ił 
w ce lu  p o d trzy m an ia  sw ego zdrow ia , za cz ę ła  
w n im  g raó  k o z a c k a  fan ta z ja . G d y  b y ł sam  lub  
też  w  to w arzy stw ie  sw oich n a jb liż szy ch , k o za cy  
z teo rb«nam i śp iew ali i tań czy li i p ie rw szy  d o ­
sto jn ik  kośc io ła  ka to lick ieg o , za k asaw szy  s u ta n ­
nę , śp iew ał bard zo  często  p iosnkę J a n a  W yho- 
w skiego  p rzec iw ko  Jezu itom ; n ie k ied y  z u s t p a ­
d a ły  m u s ło w a :

—  N a  pohybel nie L ach o m , a le  N iem com  
i żydom  1

K orm iń sk i, w ąsu' y U k ra in ie c , k tó ry  d aw n ie j 
b y ł p rz y  je n e ra le  K u rn a to w sk im  i ive lu b i ł  go, 
z ocho tą  w tó row ał p rym asow i, g dyż  K u rn a to ­
w sk i w ychow any  w  B erlin ie , b y ł w jeg o  oczach  
n a  pół N iem cem  z ję z y k a  i d n eh a .

B ra t  p ry m asa  m ieszk a ł w  K rak o w ie . M iał 
s w l , w ła sn y  m a ją te k , a prócz tego  p o m ag ał m u 
b ra t. Z  bezczynności z jaw iła  się u n iego  fan ta z ja , 
a b y  w  jego  obecności Bieczono codzień  jednego  
N  enica, podczas g d y  on w czasie  te j o p erac ji 
p ir k a w ę  ze śm ie ta n k ą  i z a ja d a ł n iem ieck ie  b u ­
łeczk i. V ty ra  celu  n a ją ł sobie siedm iu  N iem ­
ców i n a z w a ł ich  w ed łu g  dn i tygodn ia ; b y ł N ie­
m iec po n ied zia łek , N om icc w-torek, N iem iec śro ­
d a  itd  ; k a ż d y  z n ich  o trzy m y w a ł po k o le i sw ą 
porcję  rózeg , k u  w ielk iej zab aw ie  p a n a  W o ro ­
n icza . Z a  najm n ie jsze  p rzew in ien ie  N iem ców  go­
niono, a n a  opróżnione m iejsce z jaw ia ło  się n a ­
ty c h m ia s t k ilk u  now ych  k an d y d a tó w . B aw iło  to  
b a rd zo  p a n a  W oron icza , a  m ów ił n ie u s ta n n ie :

—  P a trz c ie , co to  za n aró c ; za  p ien iądze  
n a  w szystko  g ito w i, go rsi od żydów .

Stan ziemiopłodów we wschodniej 
Galicji.

Po mokrym i zimnym kwietniu zawiodły 
w ogóle nadzieje polepszenia się tem peratury w bie­
żącym miesiącu. Relacje z pierwszych dwóch tygedai 
maja zaznaczają prawie ze wszystkich okolic kraju 
dalsze trwanie do 20. bm. co najmniej zmiennej po­
gody, częściej zaś, a raczij przeważnie odzywają się 
zewsząd utyskiwania na s ło t/,  nieustanne deszcze i 
zimco-wilgotną wiosnę, która pięknym widokom na 
tegoroczne urodzaje, jeżeli sta ła  i stanowcza zmiana 
klim atyeznjch stosu .ków trwale nie nastąpi, poważny 
uszczerbek przynieśćby mogła.

W prawdzie tydzień temu, uwydatniliśmy różnicę 
niekorzystnego wpływu zbytniej wilgoci i braku cie­
pła z jednej strony na oziminy, z drugiej na wio­

senne zasiewy, zaznaczając, że o ile te ostatnie zna 
cznemu opóźnieniu uległy, o tyle pierwsze wyszedł­
szy pięknie, a nawi-t w stanie w ybornym z pod 
śniegu, do koń-a kwietnia zupełnie na dobrem wy­
g lądaniu  nie s traciły  —  obecnie jednak różnica ta  
zaczyna się. zacierać, skargi n a  uszkodzenie ozimin 
mnożą się. a  przedewszystkiem rosną obawy, by 
następne tygodnie szkód tych nie powiększyły, dziś 
bowiem jeszcze stan ozimin w tom znajduje się stn- 
djuoi, że sh  ń -o i ci-p>c_ ł,yl.»ł-*v potrwało, wkrótce 
mogą ślady pogorszenia się miejscami ozimin zatrzeć 
i zacofaną wegetację ożywić.

Przechodząc teraz do poszczególnych gatunków 
ozimin, widzimy, że to co o nich pow iedzielśm y 
w przecięciu, zastosować można całkowicie do rze­
paku Niedawne przymrozki i zimna wprawdzie po 
części na powolniejszy jego rozwój i złe kwitnięcie 
wpłynęły, ale także z wielu okolio nadeszły wiado­
mości, że wygląda dobrze i zapowiada ładny urodzaj. 
Tak samo rzecz ma się co do pszenicy, a może na­
wet dobre wiadomości przeważają tu bardziej, choć 
nie są już tak ogólne, jak w ubiegłem  sprawo­
zdaniu.

Żyto też, przeważnie dobre, po części i średnie, 
zrzedto miejscami, a nawet z dwóch sprawozdań 
z zachodnich powiatów wynika, że musiano część 
jego jakoteż pszenicy przyorać.

Powszechnem, znaoznem i niepokojąeem nazwać 
można opóźnienie pod względem robót w polu i za­
siewów. Eaporta wysłane około 14. bm wykazują, 
że jęczmień wprawdzie, gdzie powschodził, w ygląda 
p rzew ażn i ładnie, ale też nie brak doniesień, że 
z końcem drugiego tygodnia maja si«w jeszcze nie 
był ukończonym, a podobnie opiewają raporta co do 
owsa.

Nie żle też wschodzą bób, bobik i groch, pod­
czas gdy kukurydza po największej części w połowie 
miesiąca dopiero była w  siejbie. Koniczyna miejscami 
tylko wyburnie się przeditaw ia, w ogólności zaś ro­
śnie dośó tępo, z powodu dotychczasowego zimna, 
które też przyrost traw y na łąkach opóźniło. 0  zie­
mniakach trudno dziś jeszcze wyrokować. Tydzień 
temu w bardzo wielu miejscach, albo dopiero były 
posadzone, albo też nawet zaczynano je sadzić, jak  
rów nuż i buraki, których sadzenie i siejba wyjat! 
wo tylko były ukończone. Molnik.
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P am ię ta jm y
Kościuszki.

o fundacji imienia Tadeusza

Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  1. 
Teatr lir. S k a rb k a :

czątek o godz. 7

czerwca. 
„Ojciec jakich m ało ."  Po-

W

(zwroty) w łącznej kwocie i t>8 .9 ih  zł. 25 ct —  • -  
Ogółem zatem 1 ,0 6 3 .3 2 1  przesyłek.

Statystyka telegraficzna, w  kwietniu 1856 i. ^
nadano 1 Ł 3 2 0  telegramów, za które pobrai wpłatę •
w  kwocie COS5 zł. —  ct., nadeszło 13 .551  ££*
mów dla adresatów w miejscu, a 9 8 .1 5 0  ;■ i -gu.ne w ; 
do przetelegraiowauia (transita) .  6 -

Ruch telefoniczny. W  kw ietn iu  1 8 0 6 ; i, v.. 
telegramów 114 1, dochód G9S5 z ł . —  ot., przybyło ' 
legram ów  1396 . Ilość rozmów telefonii mynii mm-lzy 'cii*  
abonentami 3 1 .4 2 9 .

Z BrZOŻan donoszą n a m:  W ia d u k i  na
państwowej Ilalicz-Oztrów, który zawalił  s ię w 
dniach, był sklepiony z kam ien ia  miejscowego — 
o trzech znacznych przęsłach, z których średni na;- g- ć 
większy m iał 20 m t r , a uboczne po 18 rntr.  roz- 5  S, 
piętości. Nasze koła techniczne stoją przed nową —• -A 
zagadką naukową, gdyż sposób runięcia tej budowy, ^  r‘- 
jej poprzedni stan i wykonanie wykluczają przy- -s £  
puszczenie, jakoby grzechy budowy tu  się odezwa!;.', 
pozostaje jedynie tylko przypuszczenie, że sposeb S  g- 
konstrukcji, który tyle razy dopiszł —  w pomienio- 
nym wypadku nie zupełnie okazał się praktycznym. 
Dodajemy w końcu, że budową tego w iaduktu i d r u ­
giego, 4 razy większego, kierowali dwaj najlepsi in­
żynierowie.

Z Stanisławowa piszą do nas : Rokowania w 
sprawie zakupna dóbr Tłumacz i enkrowni między 
właścicielem Tłumacza p. Jahnern z jednej strony 
a towarzystwem akcyjnem z drugiej, są już prawie 
na ukończeniu i w krótkim  czasie przyjdzie do pod­
pisania formalnego kontraktu. Główny udział w to­
warzystwie akcyjnem mają „U ngarische Credit-An- 
s ta lt"  i akcyjne towarzystwo fabryki eukru w Seren- 
czu, a celem nabywców j e s t : wyrabiać w Tłumaczu 
wyłącznie eukier surowy i rafinować go następnie 
we fabryce w Serenczu. »  £*

Tutejsza korporacja stolarska wniosła do mini- ~  g- 
sterstw a rolnictwa podanie o reaktywowanie w Stani- 
sławowie składu materjałów  budowlanych i drzewa ^  
rzniętego z lasów nadwórniańskich. Jak  długo bo- o_ b; 
wiem „Zakład kredytowy ziem ski" był właścicielom ~  ; 
skarbu nadwórniańBkiego utrzym yw ał tu  skład i g  
sprzedawał stolarzom drzewo z pierwszej ręki, — «  rr; 
rząd natomiast, (obeony w łaściciel) sprzedaje drzewo 
wielkim spekulantom, ci znowu m ałym , a od nich g 
dopiero musi za drogie pieniądze kupować nasz rze- .. 
m ieślnik, lub też jeździć daleko za materjałem.

Zawiązał się tu  komitet obyw ate lsk i  celem, uro- 
czystego obchodu 2 00  letniej rocznicy śmierci Jon a  g* ^  
Sobieskiego i rozpoczął już pracę w tym  k ie runku .  r-

Starożytny zwyczaj dworski. W Madrycie 7. j j /  
bm. odbyła się jedna z tych m alowniczych i niezwy- £  - 
k łyeh eereraonij,  w których obfitości dwór madrycki g .. 
przewyższa wszystkie inne dwory. Ryło to wręczenie 
h rab iem u  di Ribadeo u bran ia ,  które m łcdy  kroi 2  %
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Dodatek literacki do D zienn ika  Polskiego nr. 
22. z dnia 1. czerwca zaw iera: „Aż na dno", po­
w iastka obyczajowa przez Adama K rajewskiego (ciąg 
dalszy); „F luid elektryczny", odkryty przez mecha­
nika p. Eychnowskiego, napisał Zdrowiński; „W y­
znawca Baba", historja perska; „N a około św iata", 
treśó drugiego tomu dzieła „Tagebuch m einer Peise  
vtn die E rdc  1802—789,9“ arcyksięeia Franciszka 
Ferdynanda d’Este (ciąg dalszy); W  odcinku „Pod­
ziemna Rosja" S. M. S tiepniaka (ciąg dalszy).

Kalendarz. Poniedziałek (1 .) : Nikodema m. —  
Wschód słońca o godz. 4. min. 11, zaehód o godz. 
7. min. 45.

Statystyka pocztowa. Dyrekcja poczt ogłasza: 
W  kwietniu 1896 roku nadano we Lwowie 346 .000  
listów prywatnych niepoleconych; 159 .500  kart kore­
spondencyjnych; 24 .100 posyłek pod opaską; 14 .600 
posyłek z próbkam i; 506.600 egzemplarzy gazet; 
200 .600  listów urzędowych; 55.581 listów poleco­
nych; 17 .531 przekazów na kwotę 5 9 2 .603  zł. 
85 e t.; 82 .183  posyłek wartościowych, 5684  cze­
ków, 1354 zwykłych wkładek oszczędnościowych w łą ­
czne] kwocie 796.253 zł. 37 ct. Ogółem zatem 
1 ,413 .733  posyłek.

Nadeszło do Lwowa: 450 .100  listów prywa­
tnych niepoleconych; 191 .100  kart korespondencyj­
nych; 58 .600  posyłek pod opaską; 8 .000 posyłek 
z próbkam i; 124.800 egzemplarzy gazet; 71 .800 
listów urzędowych; 62.346 listów poleconych; 53.701 
przekazów na kwoty 873.672 zł. 86 c t . ; 41 .675  
posyłek wartościowych, 709 asygnat czekowych, 490 
asygnai na wypłatę zwykłych w kładek oszczędności
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Ja k k o lw ie k  nie p o sia d a ł silnie ro zw in ię teg o  
zm y słu  obasrw acy jnego , U rb a n  z a u w aż y ł je d n a k  
w ah a n ie  się k s ię d za  i p rzy p o m n ia ł so fie , że 
w id z ia ł k ie d y ś  A nusię  w y ch o d zącą  w e łz a c h  z 
p le b an ji i że k ie d y  w  p ięć m in u t po tem  z n a la z ł 
się w  obeeności k s ię d za , z a s ta ł go  siln ie  w z r u ­
szonym .

—  Z d a je  mi się —  rz e k ł —  że k s ią d z  p ro ­
boszcz m oże nam  udzie lić  n a jlep sze j ra d y  w  te j 
sp raw ie , bo n iedaw no  p rzecież  p an n a  B e rn a d a t 
b y ła  u n iego  u  spow iedzi ?

T o  za p y ta n ie  p rzy w ró c iło  poczciw em u k s ię ­
d zu  c a łą  en e rg ję  i podyk tow ało  m u odpow iedź :

—  R zeczyw iścio  w y słu ch a łem  spow iedzi tej 
m łodej d z iew czy n y . W iadom ość t a  po w in n a  
s k łm ić  p a n ią  h ra b in ę  —  rz e k ł z p e łn ą  sz acu n k u , 
s tanow czością  —  ab y  n ie z a d a w a ła  m u p y tań - 
n a  k tó re  obow iązek  mój n ie  pozw oliłby  n ie od 
pow iedzieć

P a rn ą  de S am p ig n y  o g arn ę ło  n ie jasn e  p rz e ­
czucie  zb liża jącego  się n ieb ezp ieczeń stw a, p ew ną 
b y ła , że k s ią d z  w ie ces, czego pow iedzieć 
n ie ch ce  i powoli sp o jrza ła  w zro k ie m  su ­
ro w y m  w oczy  b iednego  T u b am iru m , k tó ry  
w s trz ą sn ą ł się ja k b y  pod  w p ły w em  p rą d u  ma- 
g n a ty c z n e g o  B ojąc , a b y  n ie zos ta ł o d g a d n ię ­
ty m , d la  tego  sam ego m ięsza ł się i t r a c i ł  sw o­
bodę , pod  spo jrzen iem  h ra b in y , k tó ra  p ró b o w a ła  

ajrzeó w g łą b  te j d aszy  naiwnej i prawej,

K sią d z  w ied z ia ł!  O to, co o d g ad y w a ła  po 
ty c h  oczach , k tó re  u n ik a ły  jej w zro k u  i ty c h  
u s ta c h  n a  pół o tw a rty c h , s iłą  woli zm uszonych  
do m czenia. W ie d z ia ł!  A la co ?

N ie spuszcza jąc  zeń  oazu r z e k ła :
—  Ku ądz  proboszcz zu a  m uie za n ad to  do 

b rze , ab y  m ógł posądzać m nie o n ie d y sk re c ję , 
k tó ra b y  ubliżałała jego  c h a ra k te ro w i i s tan o w i­
sk a . D la teg o  też p y ta ią e  się, czy  ksiądz proboszcz 
b y ł y ś  szczęśliw ym , b łogosław iąc w  s ta ry m  k o ś ­
ciele, w którym ch rz c iłe ś  m ego sy n a , związek  
jego z M arją-A nną, n ic  zw racam  się do spow ić 
Dika, ale do człowieka, k tó ry  m ia ł sposobność 
ocenić za le ty  ta j m łodej d z iew czy n y  i m ógł ł a t ­
wiej niż m y zau w aży ć  je j w ady , d la  nas n iew i­
doczne i tego  to cz łow ieka, tego  p rzy jac ie la , 
którego honor naszego  dom u obchodzi Ute p r a ­
w ie ja k  nas sam ych , p roszę o rad ę ...

— C złow iek , s ta rzec , do k tó reg o  się p a n i 
zw racasz , za jm u je  stanow isko , u św ięca jące  jego 
słow a. N ie m ogę n ic p o w ied z ieć , bo ja k k o lw ie k  
s ta ra ła b y ś  się p an i słow a m oje u w ażać  je d y n ie  
za zd an ie  p rzy ja c ie la , s z u k a ła b y ś  w n ic h  pan i 
m im owoli opinji k s ię d za , k tó ry  w y s łu c h a ł w y ­
zn ań , i k tó rem u  z n a n e  są n a jg łę b sz e  ta jn ik i s e r ­
ca . P rz e b a c z  m i w ięc p an i m oje m ilczenie...

W stał, ukłonił się hrabinie i podał rękę 
doktorowi.

Z o stań , mój przyjacielu —  rz e k ła  pani de

Alfons XIII .  m ia ł  na sobie w tym. roku podczas uro- 
czjstego nabożeństwa w  dniu Trzech  Króli.  Oere- 
monja ta powtarza się o tej porze corocznie i sięga 
czterech i pół stuleci. W r. 1 4 3 1 ,  gdy król kasty - 
lijski Juan II .  znajdował się w Toledo, sprzysięgli 
się pizeciw niemu, z namowy infanta  Don E ar ię uc ,  
wielcy panowie i postanowili go zabić. Zamordowa­
nia miano dokonać podczas obiadu, w którym król 
w dzień Trzech Króli m iał uczestniczyć. Gdy w ozna­
czonym dniu bankist się rozpoczął, przystąp ił nagle 
do Jaan a  II .  Don Rodrigo Ym andrando hrabia di 
Ribadeo i szepnął mu do ucha słów kilka, poczom 
król powstał szybko i wraz z hrabią zniknął w bo­
cznych komnatach. Sprzysiężeni domyślili się wówczas, 
iż zostali zdradzeni i nie chcąc dać czasu królowi do 
ucieczki, rzucili się z wydobytymi mieczami do bo­
cznych komnat pałacu. Znaleźli tam  mężczyznę, ub ra­
nego w strój królewski, zabili go i oddalili się 
szybko. Nie króla jednak zabito, lecz hrabiego R i­
badeo, który zamienił ubranie z królem. Juan II . ,  
który dzięki temu został ocalony, nadał z wdzięczno­
ści potomkom hrabiego przywilej jadania co roku 
w święto Trzsch Króli obiadu przy .stole królewskim, 
po prawej stronie króla i rozkazał, aby wręczano im 
ubiór, jaki król w ten dzień nosi. Obecna ceremonja 
odbyła się w edług dawnego ceremonjału. O godzinie 
pół do 12 opuścił pałac królewski powóz dworski 
galowy, zaprzężony w sześć norm andikich koni 
z pióropuszami, w którym siedział szambelan w to- _ . 
warzystwie lokaja, trzymającego na srebrnej tacy 
ubiór królewski. Przed i za powozem jechał oddział 
halabardzistów. Zajechano na Castellana Avenue, 
gdzie stoi pałac księcia H ijar hrabiego di Ribadeo,
Od 465 la t nagrom adził się w domu tej rodziny 
jedyny w całym świecie zbiór kostjumów.
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S am p ig ay , —  n ie  b ęd z ie m y  k s ię d z a  p roboszcza 
d łużej m ęczyć  py tan iam i.

A le proboszcz w ym ów ił się c h o ry m , k tó reg o  
m ia ł odw iedzieć i w y sze d ł.

— Id ź  p au  za  nim , d o k to rze , —  rz e k ła  
h ra b in a , —  obaw iam  się czy  n ie o b raz ił...

Z o staw szy  sam  z m a tk ą , U rb a n  r z e k ł  do
nie j :

—  To nazw isko  B e rn a d a t  u d e rz y ło  m nie 
z a /a z  za p ie rw szym  razem , k ie d y  go s ły s z a ł  em  
K ied y  dow iedzia łem  się, źe  tu  chodzi o M a k s a

e c a ła  ta  h is to rja  s ta je  się pow ażną, n ap isa łem  
do p rzy ja c ió ł w P a ry ż u , p ro sząc  ich  o in fo rm ac je . 
C zy  do b rze  z ro b iłe m ?

—  D o b rze .

X II .

M arja -A n n a rzad z ie j te ra z  p rz y c h o d z iła  do 
zam ku ; z p o czą tk u  M aks m a rtw ił się  tem , a le  
w k ró tee  o d z y sk a ł d aw u ą  sw obodę m yśli, i p e łen  
sił i zd row ia pow rócił te ra z  do z w y k ły c h  sw o­
ich  zs jęć , a sz cz e ra  w esołość t r y s k a ła  z jego  
oblicza.

D an ie l to w a rz y sz y ł często  sio s trze  w  je j 
w y c ie cz k ac h  do C ourb is, w sk u te k  czego w ęz ły  
p rzy jaźn i, łą c z ą c e  dw óch  m ło d y c h  lu d z i zac ie­
śn ia ły  się co raz  b a rd z ie j, ta k  że w  k o ń c u  n ie 
m ogli obejść  się jed en  b ez  d ro g ieg o . M aks, k tó ­
reg o  te m p eram en t n e rw o w y  i  w y d e lik ń co c y

asa
ch o ro b ą  n ie znosił n iepew ności, postanow ił w 
k o ń cu  zw ie rzyć  się b ra tu  M arji-A nny  i z y sk a ć  
w nim  sp rzy m ie rze ń ca  d la  sw oich zam iarów  
S ie rp ień  zb liża ł się już k u  końcow i i n az a ju trz  
m iało  n as tąp ić  o tw arc ia  polow ania. H ra b in a  
S am p ig n y , k tó ra  u p ra w ia ła  eon amorc w szy s tk ie  
ro d za je  po low ania i u ch o d z iła  za  je d n eg o  z n a j ­
lep szy ch  strze lców  w  T uryD gji, sp o d z iew a ła  się 
gości; p rzew ażn ie  byF  to  s ta rz y  p rzy ja c ie le  do ­
m u, oko liczn i obyw ate le , czasam i je d n ak  p rz y ­
byw ali i P a r y ż a c h ;  tego  ro k u  w łaśn ie  U rb a n  
p ro sił m a tk i o pozw olenie zap ro szen ia  m łodego  
cz łow ieka, k  ó rego n azw isk a  nie w ym ien ił, ale 
k tó ry  m ia ł im b y ć  p rze d s taw io n y  p rzez  w sp ó l­
n y ch  zna jom ych . P a n i de S am p ig n y  z a ż ą d a ła  
t liższych w y jaśn ień , co w idoczn ie zm ięszało  
U rD ana, k tó ry  r z e k ł  je j ty lko :

—  N ie m ogę ci m am o n ic w ięcej pow ie­
dzieć , a le  w ierz  mi, że obecność tego n ie zn a jo ­
m ego w  n aszy m  dom u b ęd z ie  nam  b a rd z o  u ż y ­
teczn ą .

—  Je g o  nazw isko?
" N ie zn asz  go, m atko . P ozw ól mi u k r y ­

w ać je  aż do chw ili, k ie d y  n ag le  w ym ów ione, 
w yw oła  jak p rzy p u szczam , p ew ne w ra że n ie  n a  
osobach , k tó re  je  u sły szą .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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M!anOW?nia. Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował praktykantów  sądowych: Mieczysława
Szefera i Józefa Samuelowicza, tndzież praktykanta 
konceptowego krajowej dyrekcji skarbu Aleksandra 
Gryglewskiego auskultantam i sądowymi.

Prezydjum  wyższego sądu krajowego we Lwo­
wie zamianowało kancelistam i sądów kolegialnych, 
kancelistów sądów powiatowch: Szymona Kuczyń­
skiego w Lubaczowie do Przem yśla, Rudolfa War- 
chałowskiego w Kamionce do Tarnopola, Mikołaja 
Macblaja w Bhczy do Sanoka, A rtura Weichselbauma 
w Sniatynie do Tarnopla, Macieja Błońskiego w Me- 
denicach do Złoczowa, Adolfa Bechera w Rawie do 
Stanisławowa i K ard a  Binaera z Żółkwi do Lwowa; 
dalej sie iż in ta  80. pułku piechoty P iotra Ju ljana 
Chrzanowskiego do Brzeżan, tudzież systemizowa- 
nych djetarjuszów tabularnych Stauisław a Martyno- 
wieza do Lwowa, B thdana Jastrzębiec Olszańskiego 
do Sambora, Bronisława Miókowskiego do Brzeżan i 
W łodzimierza Sawickiego do Przem yśla, wreszcie 
byłego kancelistę sądowego Juljusza Dobrzańskiego 
do Lwowa

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował kan­
celistami sądów powiatowych: Józefa Reismajera, do 
B ursztyna; Jerzego Kobzeja, do Sołotw iny; M ichała 
Pronia, do T łustego ; Herscha Pfiifera, do H oredenki; 
M aksa Brausteina, do S aia tyna; Kazim ierza Paszko­
wskiego, da M edenic; Schulima Pasternaka, do Pad- 
hajec; Ja n a  Wójcika, do K am ionki srum iłow e1; Au­
gusta Sehweimlera, do Ja n o w a ; Hermana Hirsch- 
berga, do C zortkow a; Andrzeja Rubinowskiego do 
P odhajec; Sam uela Ernmera, do U s trzy k ; Stanisław a 
Kosterkiewieza, do L iska ; Juljana Rrdkiewicza, do 
Buczacza ; Adolfa Dębickiego, do Radziechow a; F ran ­
ciszka Niemesza, do Uhnowa; Jana Haliniaka, do 
B irczy ; M ichała Teśluka, do S okala ; Jana (Jwiszcza, 
do Peczeniźyna ; Ju ljana Kowalskiego, do Lubaczowa ; 
Izydora Nazarowicza, do B jhorodczan; Michała S ta­
nisław a Seńkowikiego, do D oliny; Karola Steina, do 
Scłotw iny; Jakóba Mojżesza Kurascha, do T łustego; 
Adama Bukowskiego, do Kopecryniec; Pantalemona 
Piórko, do Budzanowa; M ichała Kabarowskiego, do 
Radziechowa i Karola Blahę, sierżanta 1 hercegowiń- 
skiego pu łku  piechoty, do Kossowa ; tudzież systemi- 
zowanych djetarjuszów tabu larnych : Antoniego Mali­
ka, do Z borow a; Apolinarego Moczulskiego, do Ro­
hatyna i Bronisława Poraj Nowickiego, do Ż ó łkw i; 
wreszcie zamianował kancelistami dla prowadzenia 
ksiąg gruntowych: W ładysław a Maja, kancelistę sądu 
pow. w Podhajcach do Oleska, Józefa Nowaka, kan ­
celistę sądu pow. w Zborowie do Zborowa; Broni­
sław a Kosińskiego, kancelistę sądu krajowego we 
Lwowie do B uska; Zygmunta Korczyńskiego, kan­
celistę sądu powiatowego w H usiatym e do H usiatyna ; 
Menasche Osterna, do Mielnicy i Aifonsa Fiiipow icja, 
do Medenic; tudzież systemizowauych djetarjuszów 
tabularnych: J ó /e f i  Słońskiego do B ełzi, M ichała
Dobrzańskiego do Grwoźdźca, Ludw ika Słotarskiego 
do Buczacza, Józefa N epustila do Żydaczowa, P iotra 
Karola do Łąki, W ilhelm a Klam uta do Bóbrki, Jana 
Horniatkiewicna do Liska, Adolfa K esslera do Mona- 
sterzysk i W ita lisa  Liskowackiego do Brzozowa.

Przeniesienia. Lwowski wyższy s ą l  krajowy 
przeniósł kancelistów sądów powiatowych: Józefa
Batorowicza w Ridziechowie do Skolsgo, Macieja 
Sieńczaka w Lisku do Lubaczowa, Grsegora Laszkie- 
wicza w Słotwinie do Brodów, Jana Strokonia w

Pensje wdowie według najnowszej ustawy.
Nowa ustaw a pen3yjna weszła w życie z dniem 14. 
maja b. r. i ma zastosowanie tylko do wdów, k tó ­
ry m  mężowie po tymże dniu zm arli. Postanowieniem 
z dnia 14. maja br. upoważniono jednak m inister­
stwo ekarbu do przyznawania w drodze łask i pensji 
wdowiej, trzymiesięcznej płacy zmarłego męża na po­
krycie kosztów choroby i pogrzebu, wreszcie do­
datków na wychowanie dzieci także wdowom po 
urzędnikach państwowych i sługach zmarłych w cza­
sie od 1 — 14 m aja; muszą jednak wnieśó dotyczące 
prośby do przełożonej władzy zmarłego męża. Wdo­
wy pragnące w myśl nowej ustawy uzyskać 25°/c, 
podwyższenia ich dotychczasowej pensji, mają swe 
dekreta pensyjne bądź w krótkiej drodze przedłożyć 
departamentowi rachunkowemu krajowej dyrekcji 
skarbu, bądź to wnieść odnośne podanie nieostem- 
plowane do tej władzy, która asygnowała dotychcza- 
sowę pensję wdowią. Wiadomość tę z autentycznego 
źródła zaczerpniętą podajemy jako pożądaną wska­
zówkę Ha osób interesowanych.

W sprawie ks. Stojałowsklego telegrafują 
nam z K rakow a: K siądz Stojałowski bawi tu taj.
Kompetentne czynniki przystąpiły do wręczenia mu 
pisma nuncjusza Agliardiego, ks. St. jednakowoż od­
mówił przyjęcia. W  obecności dwóch świadków więc 
spisano z ks. Stojałowskim protokół, iż pism a przy­
jąć nie chce Taki protokół w edług prawa kanoni­
cznego ma znaczenie prawomocnych skutków samego 
pisma, pomimo, iż adresat odmówił przyjęcia.

Praw Upodobnię pismo i uncjusza zawiera orze­
czenie najwyższych kar kościelnych, zastosowanych 
przez stolicę apostolską do księdza Stojałowskiego. 
Może to być ekskomunikat, lub zdjęcie sakry.

Syoniści i cykorja. Przed dwoma laty zawią­
zali tutejsi syoniści t. zw. „towarzystwo konsum- 
cyjne“, którego zadaniem miało być pośrednictwo 
pomiędzy producentami żydowskimi w Palestynie, a 
kupiectwem żydowskiem w Galicji. Akcja nie udała 
się. Sprowadzono nieznaczne zapasy palestyńskiego 
wina, koniaku i rodzynków i na tern robota utknęła. 
Obecnie inicjatorowie jej zmienili nieco swój handlo- 
wo-romatyczny program i przekonawszy się, że za­
sypać Galicję płodami ziemi św. nie jest ostatecznie 
tak łatwo, postanowili ograniczyć się do propago­
wania wśród żydów hasła : „kupujcie tylko u swoich !“ 
Dziwnym zbiegiem okoliczności pierwsza nawinęła się 
pod rękę cykorja i niespodziewanie urosła do znacze­
nia wielkiego politycznego czynnika. Dobrze poinfor­
mowani twierdzą, że szczególniejsze zaopiekowanie 
się syonistów cykorią pochodzi stąd, iż pewien oby­
watel, stojący dość blisko partji, dostał jeneralną re­
prezentację na Lw ó» tarnowskiej fabryki cykorji pod 
firmą Sufir —  tak czy owak jednakże, faktem jest, 
iż w szeregach młodeżydowskiego obozu rozległo się 
naraz wołanie: „kupujm y tylko cykorję tarnow ską!“ 
i skromny produkt handlowy s ta ł się nagle probierzem 
żydowskiego patrjotyzmu. Z inicjatywy komitetu par- j 
tyjnego, lub innej władzy wykonawczej odbyły się - 
dwa umyślaie na ten cel zwołane zgromadzenia dro­
bnych kupców, na których „referowano1* sprawę cy­
korji, w bóżnicach i domach modlitwy ogłoszono 
niebezpieczeństwo sprowadzania cykorji z fabryk 
ehrześcjańskieb, a osobo* plakaty, rozlepione na u li­
cach Lwowa, zaapelowały gorąoo do całego ogółu 
żydowskiego, ażeby pił kawę tylko z przymieszką 
cykorji, pochodzącej z jedynej żydowskiej fabryki w 
Tarnowie. Rzecz sama przedstawia się na pozór h u ­
morystycznie i istotnie nie jest pozbawiona pewnego

stosują tę metodę u siebie, oddając niedźwiedzią 
p rzr iługę swojemu społeczeństwu, które jeszcze przed 
wyprowadzeniem do ziemi obiecanej narażą niepo­
trzebnie na niechęć ze strony większości chrześcjań- 
skiej w kraju.

Dr. Teodor Herzl, autor znanej broszury „Der 
Judenstaat* , w yrasta wśród pewnej części żydo­
wskiego społeczeństwa na bohatera chwili. Za inicja­
tywą wiedeńskiego stowarzyszenia akademików ży­
dowskich „ K adim a h a zbierają się w całej Austrji 
podpisy na adres, który ma być doręczony Herzlowi 
niebawem. Arkusze na takie podpisy nadesłane zo­
stały  także do Lwowa.

Z izby sądowej. Pięciodniowa rozprawa kam a 
o oszukańczą krydę, która toczyła się przed lwo­
wskim sądem przysięgłych, skończyła się onegdaj 
wieczorem zasądzeniem Abraham a Aksenberga na pół­
tora roku ciężkiego więzienia, obostrzonego postem 
co dni czternaście, zaś wspólnika jego Abrahama 
Briiha, zasądzeniem na rok ciężkiego więzienia, ró­
wnież obostrzonego postem co dni czternaście.

Papiery wartościowe, skradzione w tutejszej 
reprezentacji Krakowskiego tow. ubezpieczeń, wymie­
nione zostały na gotówkę w kantorze pp. Schellen- 
berga i Kreysera, a nie p. Sehellenberga, jak mylnie 
podaliśmy.

Mądry koń. Zbłąkany koń zgłosił się onegdaj 
sam na inspekcję policyjną, a właściwie na podwórze 
gmachu dyrekcji policji. Mądrego konia odesłano do 
kom isarjatu drugiej dzielnicy.

Zwraca Się uwagę urzędu budowniczego na 
nową kamienicę, budującą się naprzeciw głównego 
gmaehu pocztowego. Zatrudnieni tam robotnicy rzu ­
cają wapnem tak nieostrożnie, iż obryzgują przecho­
dniów. Onegdaj, przechodzącemu p. W. Z. mechani­
kowi, zniszczyli w ten sposób ubranie.

Znowu dwa wypadki przejechania zdarzyły 
się we Lwowie na większą chwałę tych czynników, 
stojących u steru władz rządowych, dla których w y­
datek kilkuset zł. rocznie na pomnożenie etatu  poli­
cyjnego znaczy więcej, aniżeli cały szereg katastrof, 
powodująoych kalectwo, a nawet śmierć ludzką. Je ­
den wypadęl zdarzył Bię na ul. Akademickiej, skąd 
konie chłopskie, pozostawione bez dozoru, spłoszywszy 
się, poczęły pędzie jak  szalane, ulicą Batorego i prze­
jechały lokaja Aleksandra Kukookiego, raniąc go 
ciężko, a następnie wpadły na powóz p. Z. i poła­
m ały go. Kukocki znajduje się w szpitalu. Na ulicy 
żółkiewskiej znow u, chłop z Sokełówki nazwiskiem 
Biłka, przejechał niejaką Apolonję Jaroczewską.

Złożono na policji książkę do modlenia, opra­
wną w kość słoniową, z napisem „Zajączkowska11.

Odol '/* flaszki ( a o w o ń ć )  60 et
Zmarli.
H elena B o b e l a k ,  żona urzędnika uprzyw. galie. 

akcyjnego Banku hipotecznego, um arła w GródŁu w 28 
roku życia w duiu 22. b. ni.

Lubaczowie do Zborowa, Jana W ładysław a Feuika w „ „ Ł__________  r ____0 _
Ubnowie do kaw y, Jana Soiobłowskiego w Żyda- j wesołego pierwiastku, jednakże nie da się zaprze- 
czowie dla ksiąg gruntowych do Rudek, Kazimierza i czyć, że właściwy pokład jej zawiera w sobie nie- 
Szczepańskiego w Zborowie dla ksiąg gruntowych do i bezpieczne zarzewie antagonizmu rasowego, który 
Brodów, Jakóba Doczyłę w Łące dla ksiąg grunto- j syoniści wnossą do niewykształconych tłum ów  przy 
wyeh do Dynowa, Antoniego Bergera w Tłustem  do ! pomocy nawet tak  bardzo naiwnego środka. Ci sami 
H nsiatyna i Antoniego Orzelskiego w Grwcźizcu dla panowie, którzy oburzają się na hasło antisem ickie: 
prowadzenia ksiąg gruntowych do Tłumacza. i „kupujcie tylko u chrześcjan!“ m u ta łis  m utandis

m

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wydawnictwo groszowe imienia Tadeusza 

Kościuszki puściło w  św iat sześć nowych książe- 
ezek z działu dotychozasj w piśmiennictwie populamem 
najbardziej zaniedbanego , a mianowicie z hygieny.—  
Autorem tych cennych broszurek (a nader tanich, bo 
po 3 ct.) jest d r. 0 . B ujw id, profesor hygjeny przy 
wszechnicy Jagiellońskiej.

W  pierwszem dziełku, pod ty tu łem : „O p r z y ­
czynach i  zapobieganiu chorobom za ra źliw ym u 
mówi o zarazakaoh suchot, tyfusu, cholery, szkarla­
tyny, ospy, wąglika. W książeczce drugiej „Jałcie 
pokarm y i  napoje są na jzdrow szeu nader cenne są 
uwagi o żywieniu dzieci, a szczególniej niemowląt 
i m atek. Niemniejszej wagi są wskazówki o żywie­
niu się dorosłych, przyczem znakomity hygienista 
podaje zestawienia kolacyj, obiadów itp. (obiady 
w cenie od 12 do 25 ct.) najodpowiedniejszych dla

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .

Oemieiiitej&ia rozmaite
po 1 */, centa od wyrazu.
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g w le ie  m asła  deserow e można
dostać w pryw atnym  domu po 1 zł. 

Zalecza 1. parter. 423

Fo l w a r c z e l t  pod Lwowtm 4 k ło ­
ni etry oddalony do sprzedania z ca ­

łym inw entarzem  żywym i m a r t- jm , 
budynkami, laskiem  dębowym i ogrodem 
owoeowyn Bliższa w iadom ość: L sów  
u B a d o w s k ie g o ,  Rynek 41. 427
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1/ u c i n a n y  r e s t a u r a c y j n y c h  po­
ł y  leua B iuro wywiadowcze J .  F o liA -  
s k ie g o ,  Lwów, ul. K tro la  L udw ika 1. 5.

Os e b a  i debrem i św iadectwam i i re 
kom endaeją obejmie poaadę do dzieei 

1 gospodarstw a domowego. Lwów X Y

Sa t y n y ,  k r e t o u y ,  resztk i wełniai.e 
p - ’eca na jtan ie j A n i o n i n a  E r t* l ,  

Koralnieka 8. 421:
a— — — » a » ia i« m T » — ■»— —

Kursy wakacyjne, przygotowaw­
cze do egzaminów wstępnych 

i nauczycielskich
prowadzone będą w zakładzie

Jfarji Bielskiej
L w ów , uliea P ańska  liczba 5.

4 5 - f  .. „ i -■  na wałkach n a m o c z y  n -  
l 3 X v A ’  V  n y c h  płócienne w pasy 
i gładkie tanio poleca A . K r z y ś i ł o -  
fo w ic z ,  we Lwowie, plac H alicki 1. 2.

Ma f l a t e r  f a r m a g i ,  znajdzie na­
tychm iast s ta łą  posadę w Choro1

stkow ie, w zgiędaie 
stępstw o.

tygodniowe za-
432

Na u c z y c i e l k a  posiadająca wyższą
muzykę, (szkołę Liezta) i języ s  fran ­

cuski poszukuje posady. A d res: P. H. 
„Dzienuik Polsk i.“ 429

3 A A A  pokoi t a p e t  na składzie 
t U U u  okazyjnie tanio poleca 

A .  K r z y s z t o f  o w ie s ,  we Lwowie, pl»c 
H alicki i. 2. 259

Towary kolonjalne
i owoce oołudniowe

w najprzedniejszej jakości 
W HANDLU

ST. M A R K IEW IC ZA
we Lwowie.

fcssafl

Ko ł d r y  szyte, M a t e r a c e  z ozv«tej 
w łosien i, R e c y b l  w ełniane, K a ­

p y  na łó ż ta  D r e l i s z b l  lib e iy in e in a  
m aterace po lica magazyn A .  K r z y -  
S z tc fo w ic z a ,  we Lwowie, plac H al c-U 

2. 43 i

De  w y d z i e r ż a w i e n i a  d o b r a
B z e p n ł O w  w powiecie Kamisne- 

ekirn — O kilom, od s tac ji kolejowej. 
Bliższa wiadomość w kanaelarji dr. Krzy- 
żanow tkieg), ul. Jcg ieilońska 1. 5. Lwów.

O p r z e d a i n  z powodu w jjazdu  opar-
O  k»nioną rea ln tść  przy placu ta rg  <- 
* iiy  i-ierogaoizny we Lwowie z placem 
budowlanym 650 sążni, domem p arte ro ­
wym o pięciu pokojach, kuchni, wozowni, 
•ta jn i, studni, piwnicy. Zgłoszenia listo ­
wne: Sprzedaż 10 j“ poste rest. Lwów.

PJ « r £ c l o n k l  w t o z l a n n e  po 30 ct
i wyżej, oznaczające kajdany, któ— od 

lat kilku były wyrabiane przez byłego 
więźnia stanu z roku 1863—4. tenże sam 
i obecnie je  sam wyrabia, są do naby­
cia w handlu Wgo p Ludwiga, przy ul. 
Haliukiej we Lwowie — Może będą po­
żądane w 35-letnią roezn;cę zgonu ś. p. 
Lelewela, gdyż są żałobne.

K r a w a t y  w najnowszych fasonach 
w ogromnym wyborze

po najniższych cenach — poleca

J a n  C h l e b o w n i k
ul. H alicka 1. 4, obok kaplicy Boimów.

Pokój, nyża, kuchuia. Łyczaków 56.
mm ęm

zdrowia. Następne książeczki: „ Jak  należy urządzić  
pom ieszkanie , aby uniknąć chorób,“ „O tyton iu  
i  napojach alkoholowych,“ „ Jak  otrzymać dobrą 
wodę do p ic ia , “ „Znaczenie wodociągów i kana łów “ 
już tytułam i swymi mówią o swej treści. —  W  osta- 
tniem dziełku, p t . : „F rw sza pomoc w  nagłych  
wypadkach zachorowania“ znajdujemy ia d y i  w ska­
zówki o udzieleniu pomocy przy skaleczeniach, zła­
maniach, utonięciu, zaczadzeniu, otruciu i t . p. 
Broszurki te zasługują na jak największe rozpowsze­
chnię nie tylko wśród ludu, ale nawet i inteligencji, 
a szczególniej wśród mieszkańców miast, gdzie sto­
sunki zdrowotne wiele pozostawiają do życzenia. 
Cena sześciu książeczek 18 ct., z przesyłką 22 ct.

Adres „W ydawnictwa groszowego11 brzm i: 
Lwów, ul. Ormiańska 1. 2.

: BWPi ■inWlilllMI— CT—  SlSnU

Delegacje wspólne.
Według przedłożonego wczoraj delegacjom pre­

liminarza wydatków wspólnych ca rok 1897, 
budżet ministerstwa spraw zagranicznych wyka­
zuje zapotrzebowanie w kwocie 4,096.900 zł., 
a zatem w porównaniu z rokiem poprzednim
0 186.200 zł. więcej; budżet ministerstwa wojny 
154,260.959 zł. t. j. w porównaniu a rokiem po­
przednim o 4,074.998 zł. więcej. Cyfry budżetu 
ministerstwa wojny przedstawiają się szczegółowo 
w sposób następujący: Zapotrzebowanie dla 
armji wynosi 140,179.699 zł. z czego na ordi- 
narjum przypada zł. 125,382.512, — na ekstra- 
ordinarjum zaś zł. 14,797.187. Zapotrzebowanie 
dla marynarki wynosi 14,081.260 zł., z czego na 
ordinarjum przypada 10,481.060 zł., na ekstra- 
ordinarjum zaś 3,600.200 zł Zwiększenie się 
wydatków w porównaniu z rokiem poprzednim 
wynosi dla armji 3,574.998 zł., dla marynarki 
zaś 500 000 zł.

Nadzwyczajne zapotrzebowanie dla wojska 
krajów okupowanych wynosi 3,533.000 brutto 
a 3,423 140 netto, z czego pokryć mają kraje 
reprezentowane w radzie państwa 2,396.198 zł., 
Węgry zaś 1,026 942 zł. Zapotrzebowanie to 
w porównaniu z rokiem poprzednim jest o 26.000 
zł. mniejsze.

Zwiększenie w zapotrzebowaniu ministerstwa 
spraw zagranicznych spowodowane jest głównie 
utworzeniem poselstwa w Pekinie; stało się ono 
koniecznem wskutek wypadków zeszłego roku
1 oczekiwanego otwarcia większej części państwa 
chińskiego dla handlu europejskiego. Na wzrost 
tego budżetu wpłynęło d lej zakupienie wła­
snych budynków dla ambasady w Petersburgu 
i poselstwa w Waszyngtonie, oraz zamienienie 
honorowego konsulatu w Hongkong w konsulat 
rzeczywisty, następnie spowodowane ruchem emi­
gracyjnym utworzenie wieekonsulatu w Kurity- 
bie (w Brazylji), utworzenie konsulatu w Tyfli- 
sie i zamiana honorowego konsulatu w Singapore 
w fachowy urząd.

Zamknięcie rachunków za rok 1894 wska­
zuje, że wydano o 6,842.959 zł. mniej niż było 
preliminowanem, co należy temu zawdzięczać, 
iż otrzymano z dochodu ceł o 10,324 828 zł. 
więcej niż preliminowano. Przedłożony rachunek 
za rok 1895 wskazuje pozostałość w sumie 
7,466.585 zł. Dochody z ceł wynosiły w roku 
zoszłym o 6,171.281 zł. więcej, niż się spodzie­
wano. Większe zapotrzebowanie na wojsko uza­
sadniono między innemi tern, że zachodzi po­
trzeba powiększenia liczby oficerów, szeregowców 
i koni, a niemniej polepszenia wiktu żołnierskiego 
przez dodanie co tydzień dwóch porcyj jarzyny 
na każdego żołnierza, co pociągnie za sobą w y­
datek 805 911 zŁ

W  nadzwyczajnym budżecie wojennym umie­
szczono między innem i: 2,100.000 zł. na spra-

Młasaw

wionie karabinów repetjerowych; 1,150.000 zł 
na sprawienie fortecznych dział nowej konstru­
kcji; 2,200.000 zł. na zarządzenia fortyfikacyjne; 
490.000 zł. na uzupełnienie dwudziestu bataljo- 
nów piechoty w ten sposób, aby znajdowały się 
na wzmocnionej stopie pokojowej. Zarząd mary­
narki wojennej żąda tytułem pierwszej raty na 
nowe krążowniki torpedowe, tudzież na sprawie 
nie nowych maszyn okrętowych, dwóch kredy 
tów dodatkowych w sumie jednego miljona zł. 
który ma być pokryty ze wspólnych aktywów

N A D E S Ł A N E .

J o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, uliea Jagiellońska 1. 3, 
k u p u j e  i s p r z e d a j e  s s z a l k i e  p a p i e r y  e a r >  
l o ć c i o w e ,  l o s y  a m o n e t y  p o  n a j t a ń s z y m  

k u r s i e  d z i e n n y m .

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od stra ty  przez wylosowanie al p a ri.

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocie 50.000 zł. w. a.

Bękawiczki glacó męskie
kolorowe i czarne od 1 zł. 40 et. w największym wyborze 

polecają :

l o i f H i  i irzyszM i
L w ó w

p l a c  M a r j a o k i  1. 6 . 

Laski i parasole angielskie
poleca :

Marcin Muller we Lwowie
plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego. 

B s a m u u s m m n u u s m u s s M s s m i ^ m i
Wszech nauk lekarskich

B r .  A l b i n  P a d a ł©  w s k i
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposi’ego, Neumanna, 
Fingera i Frischa wc Wietialu, profesorów: Lassars
i Oaspera w Bsriinio i profasorów: Guyon* i Fourniera 

w Paryżu.
_ S p ec ja lis ta  chorób sk ó r n y c h , w e n e ry c zn y c h ,
’ p łc io w y c h  i  n a r z ą d tt  m oczow ego.

w eflor°6a<5h pęcherzowych, szczególniej 
v p O I  u t u l  kamienia i nowotworow pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3 —5. 

W y ł ą c z n i e  d l a  k o b i e t  o d  2 —3 .

I I ! Odróżniajcie prawdę od blagi 11
Dwu medale zasługi otrzymał S. W. Niesojowskl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego!! Wszędzie do nabycia.

E n i B E R G  Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y
400 metrów Główny lekarz d r .  J ó z e f  O r ty ń s k i .  
Soło Urazu Pl0SPekty na żądanie w językach niemieesim, 

Styrja węgierskim, polskim i rosyjskim przez 
Załóż. 1873. jy y r e k c ją .

Dw a  piękne poko.e frontowe <io najęc ia  
zaraz ui. K alecsa 1. 9 A.

O k  l e p i k  z mieszkaniem, pokoje kawa- 
D  lerskie z m eblami. Łyczakowska 15.

Bt e d n n  u c n e n l c a  lwowskiego kon­
serwatorium , pozbawiona w izelkieh 

średków do życia, p rosi izlachetue osoby, 
ażeby raczyły jej dopomśdz sweiui da t­
kami do ikońc/en ia  atudjów. Łaskawe
fu ry  przyjmaie 

nika Polskiego."
adm in ió tracja  „Dzień-

!'LU7oiki* d0. r<'bót
I l i  TlTMT.lt

n z ą d c a  d d ł» r ,  teoretycznie w ykształ- 
IV eony, ro lu lk  z 22-letni% praktyką, 
zdolny zastąp ić  uczciwie w łaściuiela 
w zupełności, obecnie sum usługi wymó­
wił, — poleca się od 1. lipea  1896. Na 
żądanie może wcześniej służyć. W. Chyó- 
ko, Sądowa W isznia. 267

E k o n o m ,  ukońezony agronom szkoły 
rolniczej w Czernichowie z długole­

tn ią  praktyką goBpodaroką po większych 
skarbach m ają tkach , b^dąc zarządeą 
ty sk ie  posiadający wiadomości sztuki 
-r tte ry n a rji, poszukuje Dosady. Zgłoszę 
nia pod l i t .  B. W. poste rest. JaroHaw.

po 1 cencie od wyiszu.

Dwa frontowe po­
koje z obszeruą nyżą i przynalcży- 

tośeiami. 41o

^ a m e js b ie g o  7.

C Z Ę Ś Ć  D R U G A .

Florentyny i Wandy
obejm uje:

Kurczęta w najrozmaitsze sposoby 
sporządzane.

Gołąbki faszerowane — Słomki — 
Dubelty. Wszelkie ptactwo dzikie. 

K rtm y  —- G alarety  —  Sufle ty  —  
P tys ie  —  Charloty. 

Niezrównaną leguminę czekoladową. 
Znakomity Koch z czereśniami Itp.

P a * z t e c i k f  g o r ą c e  J z i m n e .  
M A JO N E Z Y  —  RU JLA D Y  i t. p . 
Doskonale Kompoty I Sałaty.

DYSPOZYCJĘ OBIADÓW
aa każdy dzień w tygodniu  przez cały 
rok zastosow aną do r-traw  najsm aczniej­

szych w odpowiedniej porze roku.

Cena 60 et.
Po przesłaniu przekazem  poeztowym 

66 et wyseła franco D rukarn ia  narodowa 
W. M aaieekiego — Lwów, K opernika 7.

K O S Z U L E
białe i kolorowe, batystow e, flanelowe, 
jedw abne i  w ełn iane od 1.90. K ełuie- 
rze po 20 ct. M anszety po 15 ct. 
ChnBtki do nosa od £0 ct. polecają

Górski i Szydłowski
Lwów, p lac  M trjack i róg H atm uńłkiaj

Szparagi
cgrodowe, świeżo ciętP, rozseła w dowolnej 

il tś c i po 40 ct. za kilo

Zarząd d?br Zameczek
poczta Żółkiew.

Zamówienia adre ow só: O l e a r c z y k ,  
Żółkiew. 1644 1—7

B u o h h a l t e r  i k o r e s p o n d e n t
z kwalifikacją na kasjera, w ładający wy­
bornie językam i polskim, niemieckim i fran­
cuskim, były u i-ędn ik  banku we Lwowie, 
obecnie przeszło la t 11 w wielkim domu 
kupieckim we W iedniu, pragnąłby napo- 
wrót dostać się do większego miasta galic. 
do banku, tow arzystw a zaliczkowego, ase­
kuracyjnego itp . Za skuteczne pośredni 
ctwo (protekcję) odpowiednie honorarjum . 
Zgłoszenia pod „Rodak 100“ W ien, IV., 
Y arolinengasse poste restante. 1545

a  K u l e
| 1 )  ■ k i - S B l e

- 3 K - 5 hS 1». w ł a s n e g o  w y r o b u  
lignum  sauetum i drzew krajowych 

n a j t a n i e j .

A,  J A D W O B Z K I
L w ó w ,  r y n e k  1. 8 7 .
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do sprzedania zaraz
kompletny 7 hektolitrowy mie­
dziany aparat Galia, pirnik Hen- 
zego, żelazna kuta zaciernla, 
d«vie parowe pompy do wody.

Z a rzą d  dóbr H usia tyna .

R o k  za łożen ia  1853,
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą:

Augast Schellenberg 1 Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P R O M E S Y
do ciągn ien ia  1. czerw ca  1898 r. na le iy  państwowe 
z r. 1 . 0 i po z ł, 5 .50, na ca le  1 na połA w kl tych  logów 

po zł. 3.35, wraz ze stem plem .
I f i "  Główna wygrana 150.000 złr. w. a.

oraz

LOSY na spłaty miesięczne.
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

„N adzie ja"Wydawnictwo gazety losowań 
roczna 1.70, na prowincji 1.80.

pren u m era ta  
1021 i —?

ORYGINALNE WINA WIGIERSKIE :
a t o :

zł. 30, 32, 36, 40 
45, 60

N»jl»pszeJVilanyer i Szegsz»rd«r, wina czerwone .
„ Vil»Dy»r, deserowe wino czerwone . . .

Najlepsze F i i n f t i r c h n e r  stare  wina stołowe,„ Fiinfkirehner R i e s l i r g ...................................................................„ 35, 40, 45, 50
„ St. Miblosz rom D o m c a p it s l ........................................................  34, 36, 40, 45
„ Burgunder vem D o m cap its l............................................................  65, 70
n Biały wyskok s t a r y .............................................................................   9ó, 100

za hektolitr loco piwnice Fiinfkiroken, dostarczam w opłatnie zw rajalnych beczkach
wypożyczonych od 56 litrów. 1531 1—9

J a n  Ń e p .  “W e i l l e r
właściciel winnic 
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F ł O t na czysto i m a n e ,  Chustki ao nosa, B i e l i z n ę  stołową, Ręczniki, Chifiony II
i wszelką gotową Bieliznę, fFończociky, Skarpetki — poleciją najtaniej «*•

Lwów
ulica Karola ludwika

liezba 1.

Najpiękniejsze rysy nie pomogą jeżeli cera nie jest białą, 
gładką i jeżeli wystąpią piegi.

Pielęgnowanie twarzy zatem jest nieodzownem środkiem 
do uzyskania miana pięknej.

Do dzisiaj najlepszym środkiem jest M ydło liliow e „FLORA”
Wschodn a pasta do zębów J (,,**. ss

(słoik Nr. I. 35 ct. Nr. II. 50 ct.) O dobroci tych środków  przekona się każden

kto raz je nabędzie w droguerji

T, PILARSKIE 10 i S p ó łk i
Lwów — Hotel Georga.

Wydawca, i odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni , Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.


